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POMNIK CHWAŁY W SZCZYPIORNIE.

Na miejscu dawnego obozu w Szczypiornie pod Kaliszem, gdzie w r. 1918 Niemcy więzili polskich legionistów, postawiono i odsłonięto w niedzielę 7. bm., podczas 
Zjazdu Legionistów, w obecności Marszalka Piłsudskiego wspaniały pomnik, poświęcony Legionom i noszący nap is: „Żołnierzom Legionów Polskich 1914—1918“. 
Moment odsłonięcia pomnika przedstawia nasza ilustracja. (Dalsze zdjęcia na stronicy 4). Ag. fot. .Św iatow ida* zdj n a  pł k ra j Alfa*
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Pomn ik II. Sienkiewicza w Bydgoszczy
Ag. fot „Św iatow ida", zdj. na pł. kraj. .Alfa*1.

Na uroczystość odsłonięcia pom nika Sienkiew icza w  Bydgoszczy i regaty  
m iędzynarodow e, k tó re  się odbyły  30 i 31 iipca, przybył do Bydgoszczy pan  
P rezydent Rzeczypospolitej. Nasze zdjęcie p rzedstaw ia pow itanie go ( a )

cblebem  i so lą przy w yjściu  z dw orca. Ogólny w idok pom nika  H enryka Sienkiew icza ze złożonym i u jego stóp  w ieńcam i
i w;a rtą  honorow ą.

Przed odsłonięciem  pom nika przem ów ił m. i. d r. W itold Bełza (1). Na zdjęciu naszem  
pan Prezydent Rzeczypospolitej (X ) słucha przem ów ienia.

Po odsłonięciu pom nika odśpiew ano R otę K onopnickiej. Z djęcie nasze przed­
staw ia ten w łaśnie m om ent. Pan P rezyden t Rzeczypospolitej (X ), stojąc

słucha śpiew u.

Pan  P rezyden t Rzeczypospolitej (X ) przy jął pow itanie cechów  i zw iązków  m iejskich  Bydgoszczy, przechodząc przed ich frontem . Na naszem  zdęciu widzim y
chylące się przed nim sztandary .



M I Ę D Z Y N A R O D O W E  R E G A T Y  W  B Y D G O S Z C Z Y .

Obsada W ęgierek przegrała we w spółzaw odnictw ie z w ioślarkam i w arszaw - Na trybunach  w czasie regat: S to ją  głośny pow ieściopisarz dr. Józef W eyssen- 
skienii. Po p rzegran iu  szukają  zapom nienia we flircie. hof (1), h r. C hłapow ski (2), hr. C hłapow ska (3), rtm . G rabow ski (4), p, Z. Sta-

m irow ska (5), i woj. hr. B ininski (6).

N u m e r 33. Ś W IA T O W ID Str. 3.

P i e r w s z o r z ę d n ą  sensacją sportową były zorganizowane Rzeczypospolitej. Nasze zdjęcia przedstawiają: górne: („Ruderkiub Danzig*), praw e: obsadę warsz.
30 i 31 lipca w Bydgoszczy międzynarodowe regaty widok na trybuny w czasie regat, lewe dolne: klubu wioślarek, która wzięła nagrodę Marszałka
wioślarskie, zaszczycone obecnością pana Prezydenta zwycięzką obsadę o nagrodę honorową Warszawy Piłsudskiego.

W biegu o nagrodę m inistra Spraw zagranicznych 
uzyskała 2 miejsce czwórka „Societe Nautiąue de 

la Basse Seine Courbevoie“ Francją.

Pan P rezyden t Rzeczypospolitej (X ) w raz z m ałżonką (1) z loży swojej przyglądał się z zain teresow aniem
regatom .
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ŚW IĘTO LEGIONÓW  W KALISZU 6. I 7. SIER PN IA .

Ogólny w idok uczestników  św ię ta  legionow ego, zgrom adzonych w czasie odsłonięcia pom nika Legionów w Szezypiornie. Zdjęcie w ykonane w 
czasie Mszy św . W środku  siedzi pan i P iłsudska (X )  obok niej min. spraw  w ew n. Sław oj Składkow ski.

W ręczenie dyplom u honorow ego m. Kaiisza M arszałkow i P iłsudsk iem u (X )  od- G rupa generałów  legionow ych, obecnych na św ięcie iegionow em  w K aliszu,
było się w  sali Rady M iejskiej Kalisza. Obok M arszałka s to ją  płk. P ry s to r (1) z min. spraw  wewn. gen. Sławoj S k ładkow skim  (I) gen. G alicą (2) i gen. Dań-

i m in. M eysztowicz (2). cem (3) n a  czele.

Ratusz w Ka-. 
liszu, w którym  
wręczono M ar­
szałkow i P ił­
sudskiem u d y ­
plom  honoro­
wego obyw a­
tela m. Kalisza.

W ójt gm iny Szczypiorno w ita pan ią  P iłsudską , podając jej na tacy  chleb  i sól.Przyjazd dó Szczypiorna pani P iłsudsk iej z córeczkam i M arszałka W andzią i 
Jagusią, P an ią  P iłsudską w ita  gen. D zierżanow ski.'

w m m m  
iS S lll  H
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Pierw szym  czynem  Legionów w r. 1914 było zajęcie K ielc 12 sierpn ia . Nasze 
zdjęcie przedstaw ia w ejście do Kielc kom panji legionowej pod wodzą śp. rler-

w ina (X ).

Zawiązek kaw alerji Legionów tw orzyła siódem ka, k ióra  7 sierpn ia  zajęła 
M iechów, a 9 Jędrzejów  i pow iększona już do 15 ludzi, pierw sza zaięła Kielce. Sa 
to : Bełina-Prażm ow ski (1), Janusz  G łuchow ski (2), G rzm ot-Skoinicki (3), Zdzisław- 

Jab łońsk i (4), H anka-K ulesza (5), K m icic-Skrzyński (6), D udzieniec-K rak (7).

K om endant Józef Piłsudski (X ) wjeżdża 12 sierpn ia  r. 1914 do 
Kielc i odbiera  rap i rt skau ta  konnego.

I. Sztab Brygady Legionów  w K ielcach. W Siedzą w au tom obilu  kom endan t P ił­
sudsk i (1), S ław ek (2). slo ją  obok w ozu: R yszard Trojanow ski (3), Sosnkow ski (4), 

S trzelec konny na  R ynku w K ielcach, w ledy gdy na przedm ieściu sta li jeszcze Belina-Prażm ow ski (5), Sokolnicki (6).
Moskale.

Z D O B Y C I E  K I E L C  W R. 1914.
Ze zbiorów legionowych Arch. Aktów Dawnych m. Krakowa.
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F U f  R A W L E C I E.
Sezon fu ter trw a 

obecnie cały rok. Fu tra  
nosi się zarów no w 
zim ie w czasio mrozów, 
jak i w lecie, gdy 
słońce najs iln ie j dog­
rzewa. Oczywiście n ik t 
rozsądny nie wychodzi 
we futrze w południe, 
ale nad  wieczorem , 
naw et w czasie n a j­
w iększych upałów , 
zwłaszcza w górach, 
lub  nad m orzem  można 
się śm iało olfllae
futrem .

Moda zresztą roz­
różnia obecnie futra 
zim owe i futra letnie. 
Zachodzi tu taj zarów no 
pew na różnica gatunku  
fu ter, jak i kroju. W 
lecie oczyw iście nosi 
się fu tra  lżejsze, i to 
w postaci peleryn  fu­
trzanych, cape’ów i 
etoli. Płaszcze w zasa­
dzie nie są w ykluczone, 
a le oczyw iście, że w 
lecie w iduje się ich 
m niej, aniżeli w zim ie. 
Zaznaczyć należy, że 
modna przed kilku laty  
ku rtk a , obecnie należy 
już do lam usa mody. 
K urtek fu trzanych  nikt 
n ie  nosi naw et do 
celów sportow ych.

Ogrom nie m odne 
są  cape z fu tra , k tóre 
i w zim ie stanow ić 
będą ulubione, okrycie 
w ieczorow e. Płaszcze 
są dosyć k ró tk ie ,rów ne 
ze sukn ią , o rękaw ach  
przew ażnie szerokich 
i kołnierzach „rolo-

czas m odne wielce, 
te raz  ustępu ją  trochę 
na  p lan drugi, choć 
nie zostały' zupełnie 
w yelim inow ane. Nie 
są  w praw dzie p rak ty ­
czne, bo niszczą się 
szybko, ale w yglądają 
elegancko i są  bardzo 
tw arzow e. Praw dziw e 
sea lsk iny  są w praw dzie 
m odne, a le n iesły ­
chanie  drogie. Do raj- 
m odniejszych i bodaj 
że najdroższych fu ter 
należą obecnie popie­
lice. Dalej nosi się 
w iew iórki, breit-
schw anze, nu rk i, bo- 
bry , no i jeśli kogo 
stać  na to, sobole. 
G ronostaje tylko jako 
okrycia wieczorowe, 
lub  przybran ie  płaszczy' 
suk iennych , czy jed ­
w abnych. Persk ie  ba­
ranki nie wyszły 
w praw dzie całkiem  z 
m ody, a le  są  naogół 
mało noszone. F u tro  
to tak  ogrom nie p rak ­
tyczne i w ytrzym ałe, 
jest jednak  ciężkie i 
m a w sobie coś dziw nie 
parw enj uszo wskiego. 

Tygrysie fu tra  przez 
jak iś czas noszone jako 
o sia tn i ekscentryczny 
krzyk m ody, szybko 
się przeżyły.

Płaszcze jesienne 
obow iązkow o m uszą 
być ok ładane futrem , 
przyczem  najm odniej­
sze i najbardziej tw a r­
zowe są  lisy. Lanso­
w ana przez jak iś czas 
m oda farbow anych  na 
jask raw e kolory futer, 
n ie u trzym ała się jako 
zbyt w yzyw ająca i 
urągająca dobrem u 
sm akow i.

Przed niedaw nym  
czasem  zapow iadano, 
że m ają pow rócić za­
rękaw ki. Zdaje się je d ­
nak , że przepow iednia 
ta okaże się bezpod­
staw ną. .laga.

w anych“.
Z pośród tańszych 

gatunków  futer bardzo 
en vogue są k re ty , 
k tóre na ry n k u  fu­
trzanym  pojaw iają się 
w  najrozm aitszych 
gatunkach . Handel roz­
różnia przedew szyst- 
kiem  k re ty  le tn ie  i 
k re ty  zim owe. Tak 
zw ane elektryczne
f^ęglskiny przez dłuższy  ̂ fak tyczne t eleganckie suk ien k i popołudniow e.

Płaszcz sealskinow y.

i i
i :

 z J  i_____________________________________

M odny cape z kretów- z okładem  W spaniały cape z gronostajów',
z lisa.

Józefina Baker we w spaniałym  płaszczu 
z breitschw anzów .
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Prem ier Bartę! w Z akopanem . Prezes Rady M inistrów  inż. K artel odwiedził 
Z akopane. Nasze zdjęcie przedstaw ia go przy M orskiem Oku, przyglądającego się 

w spanialej panoram ie górskiej.
H. Schabenbeck.

ZA DUSZĘ ŚP. ADAMA ASNYKA.
Ag. fol. *Sw iatow idafc, zdj. na pi. k raj. „Alfa*.

Rodacy z A m eryki w W arszaw ie..H allerczycy z A m eryki, zw iedzając Polskę przy­
byli do W arszawy. Pow itanie icb na dw orcu prz 'd staw ia nasza fotografja. 
S to ją : gen. O lszewski (1), płk . S tarzeński (2) kierow nik wycieczki, prez. m. War­

szaw y S łtm iń sk i (3), dow. O. K, W arszawy gen. W róblew ski (4).

Dnia 2. b ra , w 30 rocznicę śm ierci poety  przełom u A. A snyka odbyło się nabożeństw o 
w kościele O. O. Paulinów  na Skałce. Na zdjęciu przed w ejściem do k rypty  stoją : 
s ta r. M. Zawadzki (1), prez. m. Rolle (2), w iceprez. m. O strowski (3), w iceprez. T. 8. L. 
dyr. M ikulski (4), szef szt. D. O. K. płk. Bolesławicz (5), w im ien iu  .N ow ej Re- 

formy**, której współzałożycielem  byl Asnyk. red. M ichał K o n o p iń sk ie jAg. fot. .Św iatow ida", na pł. k raj. „Alfa".

Nowy most w Grybowie. Na rzece Białej w' G rybow ie s tan ą ł w spaniały  m ost łukow y z żelazo-belonu, o rozpiętości 36 m. w św ietle, w ybudow any przez Krak. 
Okręgową Dyrekcję Robót Publicznych we w łasnym  zarządzie. Budową pięknego m ostu, k tó ry  rep rodukujem y, k ierow ał inż. Franciszek Milan.

Fot. śtudn ick i, Grybów.



Sm ukła lin ja jest dążeniem w szystkich 
kobiet, bo taki jest nakaz obecnej m ody. 
S p o rty , gim nastyka, kuracje o d tłu sz­
czające m ają za  zadanie usunięcie 
niepożądanej o ty łości. S ły sz y  się jed - 
npk pow szechne narzekania, że tłuszcz 
znika przedew szystkiem  z tych  miejsc, 
w  których  powinien pozostać  w  pew ­
nej ilości. P rzez stosow anie zabiegów  od ­
tłuszcza jących  skóra  traci sw ą  św ieżość 
i elastyczność, m arszczy się  i pęka.

A  jednak m ożna będąc szczup łą , za ­
chow ać jednocześnie g ładkość, św ie­
żość  i m łodzieńczość skóry, a  ro 
przez sta ranną  pielęgnację kremami E lida. 
Tajem nicą skóry  jest bowiem m oż­
ność odżyw ian ia  jej z zew nątrz. 
D oprow adzane z zew nątrz tłuszcze 
przenikają do  organów  w ew nętrznych, 
m uszą zatem  być idealnie czyste. 
S urow ce używ ane do  w yrobu kremów 
E lida  są  tak idealnie czyste  i delikatne, 
że .m og łyby  być naw et spożyw ane 

bez szkody dla zdrow ia.

D ó pielęgnacji cery potrzebne są dwa 

kremy:

E f i d a  C o f d c r e a m — 
konieczny przy suche; skórze. Kremem 

tym naciera się na noc ręce, twarz, 

szyję i ramiona drogą lekkiego maso­

wania, potem usuwa się zbędną ilość 

kremu, obcierając skórę suchym ręcznikiem.

K  r e m  E  f i d a  C o  G o d z i n ę
jest kremem glicerynowym o nadzwy­

czajnych własnościach kosmetycznych 

i leczniczych. Krem ten ochrania i leczy 

skórę, nie błyszczy, nie tłuści i nie lepi 

się, wsiąka natychmiast w skórę i dla­

tego może być używany o każdej porze. 

Krem Elida C o  Godzinę jest najdo­

skonalszym podkładem dla pudru i sta­

nowi tajemnicę niejednej powszechnie 

podziwianej cery.

KREM ELIDA CO GODZINĘ

Ś W IA T O W ID N u m e r 33.
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Fot. Dr. Z. 
Grodziński.

G ó r n y  b i e g  P i n y : k a n a ł  n a  B ł o t a c h .  C h a r a k t e r y s t y c z n e  z a r o ś n i ę t e  b ł o t a  p o l e s k i e  w ś r ó d  k t ó r y c h  w i j e  s i ę  P in a .

Polesie nasze jest krajem błotnistym, wilgotnym i smutnym. Cała jego 
przestrzeń pokryta jest rzekami, rzeczkami, strumieniami, jeziorami, kanałami, 
bagniskam i moczarami. Nudny, słotny charakter Polesia najbardziej uwydatnia 
się i Pińszczyzny kilkakrotnie w ciągu roku wodą zalewanej, noszącej miano 
Polesia Zapadłego. Obecnie w  Lidze Narodów rozpatrywany jest projekt 
osuszenia Polesia i oddania w  ten sposób wielu tysięcy hektarów ziemi pod 
uprawę. Jest do praca możliwa i owocna, jak wykazały próby b. rządu 
rosyjskiego, który w końcu ub. stulecia osuszył dwa miljony 350  tysięcy 
dziesięcin błot, zamieniając je na łąki, dobry las i t. p. i zwiększając ówczesną

wartość tej ziemi 9 V2 miljonów rubli na 60 miljonów rubli. N a stronicy 
niniejszej reprodukujemy kilka obrazków z najbardziej mokrej części 
P o le sia—  Pińszczyzny. Na jej terenie, około 12  tysięcy km. kwadratowych, 
blisko 5 tysięcy zajmuje zawiła i fantastyczna sieć wody. Przez Pinszczyznę 
przeprowadzony jest kanał, który w  pierwszej połowie X V II w. kosztem 
około i 2 miljonów złotych, wybudował Hetman Michał Ogiński, łącząc Bałtyk 
z Morzem Czarnem. My dzisiaj ilustrujemy głównie rzekę Pinę, która łącząc 
sie następnie z rzeczką Strumień, tworzy główną rzekę Pińszczyzny Prypeć.

R y b a k  z a p u s z c z a j ą c y  s i e ć  n a  P i n i e
w  d o l n y m  j e j  b i e g u .  • C e r k i e w k a  w e  w s i  K a c z a n o w ic e .

W y r ó b  w ę c ie r z  w e  w s i  p o l e s k i e j K o ł y s k a  P o l e s k a .

J e z i o r o  N o b e l ,  n a d  k t ó r e m  le ż y  m ia s t e c z k o  te jż e  n a z w y .  N a  b r z e g u  w id z im y  c e r k i e w .

P r z y s t a ń  w  P i ń s k u : w id z im y  t u t a j  d r z e w o  n a  b e r l i n k a c h  s p ł a w i a n e  d o  m o r z a . M a lo w n ic z a  w i e ś  M a ło d z ie lc z y c e  n a d  P in ą .
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P r z e d  k a s y n e m  w  O s t e n d z ie  w  p o łu d n ie .

W id o k  z  k a s y n a  
n a  p l a ż ę  i m o r z e .

I n t e r e s u j ą c a  l e k t u f 9 t!a p la ż y  w  O s te n d z ie .

N a  b u l w a r z e  n a d  
m o r z e m  n i e k t ó ­
r z y  a m a t .o r o w ie  
p i ę k n y c h  w i d o ­
k ó w  p r z e z  l u n e ­
t y  o b s e r w u j ą  p l a ­
ż ę  i k ą p i ą c y c h  

S ię .

Z a b a w a  k w i a t o w a  w  O s t e n d z i e  j e s t  z a k o ń c z e n i e m  r o k u  s z k o ln e g o  
d z ie c i .  O d b y w a  s ię  o n a  1 5 . l i p c a .  b a r w n y  p o c h ó d  c i ą g n i e  
p r z e z  u l i c e  n a d  b r z e g i e m  m o r z a ,  a  p r z y g l ą d a j ą  m u  s i ę  

t y s i ą c e  k u r a c j u s z y .

W  belgijskiej 

prowincji Flan - 

.d rji zachodniej, 

nad brzegiem M o­

rza Północnego  

lezy ta sławna i 

piękna m iejsco­

w ość kuracyjna  

Ostenda, gdzie 

co roku dziesiątki 

tysięcy ludzi zje­

żdżają dla ku­

racji, odpoczynku  

i zabaw y. O st­

enda wszystkim  

dostarcza tego  

czego żądają, to 

też należy do naj- Nad brzeg>em morza.

Z D J Ę C IA
C . D E L IU S , B E R L IN .

głośniejszych  

m iejscowości ką­

pielowych świata. 

N iestety pobyt 

w Ostendzie jest 

drogi, nie w szy­

scy mogą sobie 

pozwolić na spę­

dzenie tam sw ych  

letnich ferji.Tym , 

którzy nie m ogą  

poznać sami per­

ły mórz północ­

nych, dajem y tu­

taj kilka obrazków  

ilustrujących peł­

ne życie O st­

endy.✓

D o z o r c y  k ą p i e l o w i  c z u w a j ą  n a d  o ^ e z p i e c z e ń s t w e m  k ą p i ą c y c h  s ię .  N a d ­
c h o d z ą c y  p r z y p ł y w  z a p o w i a d a j ą  trąb i® ni®m n a  r o g u  i  s y g n a ł a m i  c h o r ą g i e w k i .
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JA K  SIĘ RO ZBUDOW UJE W A R SZ A W A
Ag. fot. „Światowida*, zdj. na pt. kr. „Alfa*.

R u c h  b u d o w l a n y  w  W a r s z a w i e  w z m ó g ł  s i ę  z n a c z n ie .  O b e c n ie  n a  p r z e d m i e ś c i a  
O c h o ta  p o w s t a ł a  c a ł a  n o w a  d z i e l n i c a ,  k t ó r ą  n a  s t r o n i c y  n i n i e j s z e j  i l u s t r u j e m y .  
N a s z a  i l u s t r a c j a  p r z e d s t a w i a  u l i c ę  w  t e j  n o w e j  d z i e l n i c y ,  p r z y  k t ó r e j  s t o j ą  

n o w o w y b u d o w a n e  d o m y  P .  K . O .
O g ó ln y  w i d o k  n o w e j  d z i e l n i c y ,  b u d u j ą c e j  s i ę  n a  O c h o c ie .  M a ją  t u  s t a n ą ć  d o m y  

a k a d e m i c k i e ,  k t ó r y c h  b u d o w ę  t a k ż e  j u ż  r o z p o c z ę to .

P r z e w o ż e n i e  w a p n a .

Z  t y p ó w  p r z y  b u d o w i e : m u r a r z . P r z e n o s z e n i e  w a p n a  w  s z a f l i k u

Z a p r a w i a n i e  w a p n a .

P r z e n o s z e n i e  c e g ł y  n a  b u d o w ę .

P r z y  b u d o w i e  d o m ó w  a k a d e m i c k i c h  d o w ó z  m a t e r j a ł u  b u d o w l a n e g o  o d b y w a  s ię
s p e c j a l n ą  k o l e jk ą .
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Zgon Roberta de Flers. S t a w n y  f r a n c u s k i  k o m e d i o ­
p i s a r z  R o b e r t  d e  F l e r s  z m a r ł  w  P a r y ż u ,  p r z e ż y w s z y  
5 5  la t .  D e  F l e r s  b y ł  c z ł o n k i e m  A k a d e m j i  F r a n c u s k i e j ,  
k t ó r ą  u p r z e d n i o  n i e m i ł o s i e r n i e  w y s z y d z i ł  w  k o m e d j i  
„ Z ie lo n y  F r a k " .  Fol. A tlantic.

Tajemniczy skarb. S t o p i ę d z i e s i ą t  l a t  t e m u  u m a r ł a  w  L o n d y n i e  m i s s  J o a n a  
S o u t h c o t t ,  d a m a  z  a n g i e l s k i e g o  t o w a r z y s t w a ,  p o z o s t a w i a j ą c  s z k a t u ł k ę  o  n i e z n a n e j  
z a w a r t o ś c i  i t e s t a m e n t ,  n a k a z u j ą c y  o t w o r z e n i e  te j  s z k a t u ł k i  p o  s t u p i ę d z i e s i ę c i u  
l a t a c h  w  o b e c n o ś c i  a r c y  b i s k u p a  z  C a n t e r b u r y  i 2 4  a n g l i k a ń s k i c h  b i s k u p ó w .  
O b e c n i e  w ł a ś n i e  z b l iż a  s i ę  c z a s  o t w a r c i a  t a j e m n ic z e j  s z k a t u ł k i ,  k t ó r ą  r a z e m  z 
p o r t r e t e m  t e s t a t o r k i  r e p r o d u k u j e m y .  p ress P h 0t0 News-Servlc*.

S Z L A K I E M  K A D R Ó W K I .  HARCERZE POLSCY Z NIEMIEC.

Posąg w parku Skaryszewskim w Warszawie, W  p a r k u  
S k a r y s z e w s k i m  w  W a r s z a w ie  u s t a w i o n o  p r z e ś l i c z n ą  r z e ź ­
b ę  a r t y s t y  r z e ź b i a r z a  J a c k o w s k i e g o ,  p r z e d s t a w i a j ą c ą  
„ T a n c e r k ę " .  O d s ł o n ię c i a  r z e ź b y  d o k o n a ł  p re z .  m . in ż .  
S ł o r a i ń s k i ,  k t ó r y  n a  z d j ę c i u  n a s z e m  s t o i  o b o k  r z e ź b y .

Jubileusz poety. W  u b .  n i e d z i e l ę ,  7 . b m . ,  u r o c z y ś c i e  
o b c h o d z o n o  w  N o w y m  T a r g u  4 0  le c i e  p r a c y  p i s a r ­
s k i e j  w i e lk i e g o  p i e w c y  P o d h a l a ,  W ł a d y s ł a w a  O r k a n a .  
Z a m ie s z c z a j ą c  p o d o b iz n ę  p o e t y ,  ż y c z y m y  m u  d a l s z e j  
p ł o d n e j  i p i ę k n e j  p r a c y .  Fot. Kuczyński.

Mussolini i G r e c ja .  N o w y  k i e r u n e k  w ł o s k i e j  p o l i t y k i  w s c h o d n i e j  z a a k c e n t o w a ł  
o b e c n i e  M u s s o l in i  ( X )  o d b y w a j ą c  w  R z y m ie  k o n f e r e n c j ę  z  p r z e d s t a w i c i e l a m i  
G r e c j i : m in .  s k a r b u  g r e c k i e g o  K a f - u d a r i s  (1 )  i m in .  s p r a w .  z a g r .  M ic h a l a k o p u lo s  (2 ). 
P r z e d  k i l k u  l a t y  p a n o w a ł y  m ię u z y  I t a l i ą  a  G r e c j ą  s t o s u n k i  b a r d z o  n a p r ę ż o n e .  
D z iś  u s i ł n j e  M u s s o l in i  w c ią g n ą ć  i G r e c j ę  w  r y d w a n  p o l i t y k i ,  s k i e r o w a n e j  p r z e c i w  
J u g o s l a w j i .  F0j Atlantic. Berlin.

W  s o b o t ę  d n i a  6  b m . r a n o ,  d o r o c z n y m  z w y c z a je m ,  w y r u s z y ł y  z  K r a k o w a  o d d z ia ły  
z a w o d n i k ó w ,  u d a j ą c y c h '  s i ę  s z l a k i e m  K a d r ó w k i  z  K r a k o w a  d o  K ie l c  p rz e z  
M ie c h ó w  i J ę d r z e j ó w .  Z d j ę c ie  n a s z e  p r z e d s t a w i a  m o m e n t  o d m a r s z u  u c z e s tn ik ó w  
z  przed O l e a n d r ó w  w  K r a k o w ie .  Ag. fot. .światowida*, zdj. na pt. k r . ,Aifa“.

Z w ią z e k  H a r c e r s t w a  P o l s k i e g o  w  N ie m c z e c h  w y s ł a ł  d o  P o l s k i  s w ó j  h u f i e c  
b e r l i ń s k i  p o d  d o w ó d z t w e m  k o m e n d a n t a  t e g o  h u f c a  p . M . K w i e t n i e w s k i e g o .  H a r c e r z e  
b a w i l i  t a k ż e  w  K r a k o w i e  i z ło ż y l i  w i e n i e c  n a  g r o b i e  J .  S ło w a c k ie g o  n a  W a w e lu .
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HAN/ DOMINIK

A . z m u d a

Tymi taczkami nie zajedziemy do Manitaby.
John Workmann nie wdawał się jednak w dys­

kusję.
—  Pomóż mi wysadzić to na szyny.
—  Zgłupiałeś Jonny —  mruczał Fred nieza­

dowolony. A spostrzeżenie jego zdawało się być 
trafne, bo mały Workmann patrzał w słońce, potem 
na tor, a w końcu podniósł prawą rękę do góry. 
Towarzysz jego spoglądał ze zdumieniem na te 
ruchy i mruczał do siebie:

—  Zupełnie zwarjował, zupełnie. Lekka forma 
udaru słonecznego . . . Biedak nieprzyzwyczajony do 
pobytu w prerji . . .

—  No, zaraz pojedziemy do Manituba —  ob­
wieścił niespodzianie John Workmann. Idź teraz do 
mr. Arndta, zapłać rachunek i powiedz, by nam 
swój wóz na parę dni w ypożyczył.

Wrócił Fred Harrison do baru, by wyrównać 
rachunek. Skoro jednak po 10-ciu minutach wyszedł 
z powrotem, ujrzał coś niezwykłego: Z rupieciarni 
wyciągnął John Workmann trzy grube tyki do fasoli, 
duży worek z ziemniaków i rozmaite druty i post­
ronki. Dwa drągi przymocowane już były do tylnej 
części pomostu, tak, że wznosiły się pionowo nad 
wozem. Trzecia tyka przywiązana była jako po­
przeczka u góry. Na tej ramie rozpięty był duży 
worek, tworząc żagiel o powierzchni 4 m2.

Silny wiatr południowy wzdymał zaimprowizo­
wany żagiel i drezyna dlatego tylko stała w miejscu, 
że John Workmann podtoczył pod koło potężny 
kamień.

Teraz dopiero zrozumiał Fred Harrison, że 
sztuka udała się.

—  Czekaj John —  zawołał i poskoczył do 
baru. W yszedł stamtąd, dźwigając beczułkę świeżej 
wody i prowiantów. Za nim postępował mr. Arndt 
wraz z resztą gości.

—  Młody człowiek, very smart, może w United 
Staates dojść do czegoś —  mruczał z uznaniem  
mr. Arndt, podczas gdy jego goście na widok im­
prowizowanej żaglówki wpadli w taki entuzjazm, że 
podrzucali kapelusze do góry.

Obydwaj pasażerowie usiedli na desce. Mr. Arndt 
usunął kamień i popchnął silnie osobliwy wehikuł. 
Zrazu powoli, potem coraz szybciej ruszył wóz z 
miejsca i toczył się z prędkością szybko idącego 
piechura.

Początkowo chłopcy nie odzywali się ani sło­
wem do siebie. Tymczasem wóz przybierał na szyb­
kości. Im bardziej posuwali się z poza osłony 
wzgórków, tem silniejsze było parcie wiatru na 
żagle. Drągi i sznury trzeszczały.

Po godzinie jazdy, wśród której nie słyszeli 
n ic ponad skrzypnięcia kół i mechaniczne uderzanie 
o szyny, zauważyli, że wiatr dmie kolejnemi ude­
rzeniami, przybierającemi charakter burzy.

Zatrwożony spojrzał Fred Harrison na niebo, 
które nagle zm ieniło barwę.

—  Czyżby nadciągała burza? —  spytał zanie­
pokojony.

Chmur właściwie nie było. Tylko stalowe, sierp­
niowe niebo miało rdzawe zabarwienie, a na hory­
zoncie ukazywały się osobliwe, czarne plamy.

—  Hej Jonny, co myślisz o wyglądzie nieba ? 
To wszystko mi się nie podoba . . .

—  I ja to zauważyłem. Cóż to za osobliwe 
chmury?

—  Nie wiem. To wygląda na pożar prerji. 
Ponieważ zaś wiatr niesie nas w tamtą stronę, więc 
nie czujemy spalenizny. Toby mi wyjaśniało również 
przerwę telefoniczną . . .

— Czy naprawdę sądzisz, że pali s ię?
Fred jednak nie odpowiadał, lecz patrzył wytę­

żonym wzrokiem w to miejsce, w którem tor prze­
cinał się z horyzontem. Wreszcie wyszeptał z 
trw ogą:

— Lepiej było, Jonny, zostać u mr. Arndta. 
Po pierwsze były tam stołki i to w każdym razie 
większe od tej deski, powtóre zaś niepokoi mnie ta 
prerja . . .

John Workmann jakby obudził się z zamyślenia, 
i mruknął do siebie.

—  Jeśli tam się pali, to co w ostateczności 
może się nam stać?'

—  Wicher wpędzi nas w płomienie.
—  Wait a bit! Niechaj przedewszystkiem burza 

nas spyta o pozwolenie. Zrzucę żagiel i wóz stanie. 
A co wtedy?

Fred Harrison sposępniał:
—  I tak nie unikniemy niebezpieczeństwa. Jeśli 

naprawdę prerja płonie, to pożar biegnie na dwie 
strony . . .

—  Jakto na dwie strony?
—  Nie w iesz chyba, co to jest pożar prerji: i 

w jedną stronę pędzi ogień po trawie, niesiony wia­
trem, a, i w drugą stronę posuwa się mozolnie pod 
wiatr. Nie ma mowy, aby wydostać się z prerji tak 
szybko, by ujść przed ogniem.

Chłopcy zamilkli na chwilę. John Workmann bit 
się z jakiemiś myślami, aż wreszcie twarz jego  
rozjaśniła się, jak gdyby pod wpływem nagłego  
pom ysłu:

—  Sądzę, Fredzie, że należy jechać naprzód . . .
—  Ależ to szaleństwo, Jonny!
— Nie niepokój się.
—  Na miłość Boską, pędzimy prosto w płomienie ! 

Zerwij żagiel. Fred Harrison uniósł się na siedzeniu, 
chcąc swemu towarzyszowi pomóc przy zdarciu 
żagla, ale John Workrnann gwałtownie prze­
szkodził temu.

Jechali teraz na skrzydłach burzy po pochyłości. 
Oliwa maszynowa i nafta, którą przezorny John wlał 
w łożyska, pełniły znakomicie służbę. Żagiel o dużej 
stosunkowo powierzchni poruszał szybko ciężar wozu, 
wynoszący zaledwie 2 centnary. Wskutek tego drezyna 
osiągnęła już chyżość pociągu. Z szybkością conaj- 
mniej 50 km na godzinę pędzili naprzód. John 
Workmann mógł już nawet obserwować ciężkie kłęby 
dymu, gnane opętańczo przez wicher. Najwyżej 
kwadrans drogi oddzielał ich od ognia,, Trwożnie 
wytrzeszczonymi oczyma patrzył Fred Harrison na 
czerwony rąbek, który jak krwawa wstęga legi na 
horyzoncie.

W trwodze o życie, w panicznym sirachu przed 
otchłanią śmierci w ybiegł z piersi Freda Harrisona 
tłumiony krzyk:

—  Zerwij żagiel Jon n y!
Lecz John Workmann siedział dalej z nieubłaga­

nym spokojem, tylko w oczach jego tliły błyski 
dziwnej energji:

—  Nie, F red ! Skul się i zakryj głow ę bluzą. 
Przejedziemy.

Z szalonym krzykiem chciał Fred Harrison 
zezkoczyć z wozu.

Ale John Workmann wciągnął go z powrotem 
na pomost, i nie dbając o ciosy pięści, które otrzy­
mywał od towarzysza, starał się go za wszelką cenę 
zatrzymać na drezynie.

Tuż, tuż zbliżał się żarłoczny żywioł, pochłania­
jący wszystko. Już słychać było trzask i syk i jakiś 
głuchy przepastny huk. Jeszcze raz spróbował Fred 
Harrison uwolnić się z uścisków towarzysza. Jeszcze 
raz zebrał John Workmann całą energję i siłę, by 
pokonać Freda. Nie mając innego wyjścia ścisnął 
obydwoma rękami towarzysza za gardło, poto, by 
stracił oddech. Ale potem przyszło to, czego John 
Workmann nie mógł już zw alczyć: gorący żar, kule 
ogniste, jakaś czeluść piekieł, w którą pędzili.

Odruchowo, jednym błyskawicznym ruchem otulił 
John Workmann siebie i towarzysza swoją bluzą, 
tak, że głowa i ramiona chłopców były osłonięte. 
Potem uczuli ból, jak gdyby tysiące biczów siekło im 
cia ło ; w głowach ich panował szum.

Wolno odjął John Workmann ręce od gardła 
przyjaciela. —  Przyczaił się jak zwierz, do chwili, 
gdy uczuł, że w płuca jego wchodzi duszące i 
rozżarzone powietrze, ale powietrze, którem można 
już było oddychać. Wtedy powoli uniósł bluzę z 
głow y i wyjrzał na pole. Przed nim była czarna 
niezmierzona p łaszczyzna, . .

D aleko za nimi sunął pi*żar, a wicher pędził 
g ęste  chmury -iskier i popiołu i w zn osił do nieba  
słupy dym u i spalenizny.

—  Przejechaliśm y, Fredzie zaw ołał b lady jak 
śmierć John do sw ego  tow arzysza, który pół przytom ny  
leżał na platformie w ozu.

Fred chciał się  poprawić, ale jęknąi tylko boleśn ie:
—  John, daj mi pić. Mam w rażenie, że  się palę.
John napoił g o  w odą. Gdy Fred w ypił kilka

łyków , zaczął odzysk iw ać przytom ność" i spytał 
b o le ś n ie :

—  C zy naprawdę przebiliśm y s ię ?
—  A leż tak.
C hłopiec usiadł i zobaczył, że  John W orkmann 

nie kłamał. Nerwow e przesilen ie spow odow ało u n iego  
gw ałtow ny płacz. Potem  Fred zaczął się śm iać, jak 
człow iek, któremu darowano życia. Z rozczulenia i 
w dzięczności głaska! towarzysza po rękach i g łow ie.

—  Jonny, dokonałeś czynu bohaterskiego. Bez 
twej odw agi i spokoju spalilibyśm y się  marnie. Mój 
B oże, przebiliśm y się  wprost przez og ień . —  Tak
Fredzie, ale teraz m usim y w dw ójnasób uważać. D o  
strefy ognia, która przed nami pędzi przez prefję, 
nie w olno nam się zb liżać. Trzeba zm niejszyć żag iel.

—  To zbyteczne. Przecież żagiel pali się.
Zanim John Workmann zd ąży ł odwrócić g łow ę,

w ielk i płat upadł tuż obók n iego . P łótno płonęło  
jasnym  płom ieniem , a wiatr roznosił palące się w łókna.

W óz jednak toczył się  dalej przynajmniej z
szybkością  50 km. kilom etrów na godzinę.

—  Co to m oże b yć?  —  spytał Fred Harrison. 
O djechaliśm y od ognia, a dopiero teraz zaczyna prażyć,

—  Płótno chroniło nas, zatrzym ywało skry i 
głow nie, przytern zajęto się . M usim y ratować to, co 
się uda. N ie wierny, czy się nam żagiel jeszcze  
nie przyda.

John Workmann stanął na siedzen iu  i nożem  
oderżnął nietkniętą jeszcze  część, płótna z drągów. 
Pęd w ozu natychm iast zw olnią). Po pięciu  
minutach drezyna poruszyła się zaled w ie z szybkością  
piechura. W tedy John zesk oczy ł na bok w ozu , 
uchw ycił drąg i zaham ował nim drezynę i zwrócił 
się rozkazującym tonem  do tow arzysza w yp raw y:

—  H allo, Fred, złaź z w ozu . M usim y się  
nam yśleć, co r o b ić !

Fred Harrison spojrzał na zegarek i zaczął 
k om binow ać:

—  U w ażam , że jesteśm y zaled w ie kilka mii 
oddaleni od fermy M anituba. Teraz jest 4.30  Jecha- 
liśm yz Springshili 2 i pół god zin y . W ed ług  mojej 
oceny, biorąc pod uw agę szybk ość wichru, m usie­
liśm y dojechać blisko fermy. L iczę, że jesteśm y  
nawet na skraju prerji, i o ile przypom inam  sobie, 
teren wkrótce zaczn ie opadać ku Springriver. Such3 
trawa prerji kończy się tam, g d z ie  zaczynają się
pola farmerskie . . .

—  C zy sąd zisz , że  pola uprawne nie zajęły s ię?
—  To n iem ożliw e, Jonny. Ochroną przed  

pożarem stanowi osob liw a roślinność i rowy. Tam jest 
często aż do jesieni z ie lono . Pożar prerji musi się  
zatrzym ać . . .

N ow y podm uch wiatru poruszył zczerniałe pola  
i skręcał popiół i spaloną irawę w olbrzym ie tum any.

—  Na zm ianę będziem y w óz popychać. Z aczy­
naj Fred !

—  Ali right. B ędziem y luzow ać się  co 10 minut 
p od łu g  m ego zegarka.

Zwolna toczy ł się w óz po lekko opadającym  
terenie. Kilkakrotnie już zm ieniali się i przeszło  
godzina  m inęła, g d y  nagle  - John Workrnann, który 
sied zia ł na w ózku zeskoczył, wpił wzrok w jakiś 
punkt i zw rócił się do tow a rzy sza :

—  Zatrzymaj w óz ! C zy s ły szy sz  krzyk z prerji ?
Z zapartym oddechem  obaj chłopcy słuchali,

przy łożyw szy  ręce do uszu . W pow ietrzu panowała 
cisza.

■ —  O m yliłeś s ię , John . . .
—  A leż n ie. Słyszałem  w yraźnie w ołanie o po­

moc, i to z tamtej strony.
(C ią g  d a l s z y  n a s t ą p i . )
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Powolne dni re lo m le sc e ic j i . . .
jakże dłużą się one ! 
Stan podrażnienia i 
niechęć do wszystkie-' 
go opanowują chorą, 
jak zwalczyć je? T y l­
ko za pomocą ” 4711” . 
Zaledwie przeniknie 
powietrze jej aromat, 
wnet ożywia się duch 
i nabiera świeżego 
polotu. Tak, siostro 
droga, jakże cudo­
wnie ożywia mnie

ona i odświeża!

J e d y n i e  p r a w d z i w a  z 
m a r k ą  p r a w n i e  z a s t r z e ­
ż o n ą  ” 4 7 1 1 "  ( E ty k i e t a  N ie -

K a ż d y  w ie ,  ż e  c o ­
d z i e n n e  c z y s z c z e ­
n i e  z ę b ó w  d o b r ą  
p a s t ą  j e s t  n a j s k u ­
t e c z n i e j s z y m  ś r o d ­
k ie m  w a lk i  z  p r ó ­
c h n i c ą ,  l e c z  n i e  
k a ż d e m u  w i a d o ­
m o ,  ż e  ś r o d e k  z a ­
r a d c z y  m o ż e  b y ć  
s z k o d l i w y m ,  o  i l e  
u ż y w a  s i ę  p a s t y ,  
k t ó r a  w y t w a r z a  
k w a ś n y  o s a d  n a  
z ę b a c h .  O s a d  t e n  
b o w ie m  n is z c z y  
n a j t r w a l s z ą  e m a -  
l j ę ,  d l a t e g o  te ż  
p r z e s z ło  1 0 .0 0 0  
d e n t y s t ó w  i  l e k a r z y  
u ż y w a  c o d z i e n n ie

PASTY , ELIXIRU, ORAZ MYDEŁEK DO  ZĘBÓW

D  -  r  a  P I E R R  A
AYENUE DES CHAMPS ELYSEES, PARIS

E a u  d e  

o l o g n e

G e n e r .  Z a s t .  n a  K z e e z p o s p .  P o l s k ą  Z y g f r y d  B o c h i  e r  i S - k a ,  D z ie d z ic e . 250
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PRUJJPOL
w y w i e r a  z n a k o m i t y  w p ł y w  n a  f i g u r ę  i  z a ­
p e w n i a  o s i ą g n i ę c i e  m o d n e j  l i n j i .

„ P r u j a p o l ” j e s t  w y g o d n a  w  n o s z e n iu  
n i e  k r ę p u j e  s w o b o d y  r u c h ó w ,  n i e  u le g a  
z n i s z c z e n iu  i  z a s t ę p u j ą c  m a s a ż ,  p r z e z  r ó w ­
n o m i e r n e  p r z y l e g a n i e ,  o d d z i a ły w a  d o d a tn io  
n a  o r g a n y ,  z n a j d u j ą c e  s i ę  w e w n ą t r z  ja m y  
b r z u s z n e j .

Być m atką i zachować smukłe kształty m o ż n a  j e d y n i e ,  u ż y w a ją c  o p a s k ę  
„ P r u j a p o l “ , z a l e c a n ą  p r z e z  w ie lu  l e k a r z y .

O p a s k a  t a  n i e  z a w i e r a  w  c z ę ś c i  n a b r z u s z n e j  t a k  p r z y k r y c h  w  n o s z e n iu  
s t a l e k  i  o d z n a c z a  s i ę  n a s t ę p u j ą c e m i  za le tam i:

1. S k ła d a  s ię  z  s z e r e g u  p a s e k  g u m o w y c h ,  z k t ó r y c h  k a ż d e  p o  z u ż y c iu  m o ż n a  
m a ł y m  k o s z te m  z a s t ą p i ć  n o w y m .  W  t e n  s p o s ó b  s a m a  o p a s k a  n i e  n is z c z y  s ię  w c a le .

2 . S z n u r u j e  s i ę  j ą  r ó w n o m i e r n i e  z  w i e r z c h u  p r z y  p o m o c y  s z e r e g u  l a s i e m ,  
n i e  w y w o ł u j ą c  w  t e n  s p o s ó b  p r z y k r e g o  u c i s k u .

P a n o m  p o le c a  s i ę  r ó w n ie ż  o p a s k ę  „ P i u j a p o l “ w  f o r m ie  p a s a  n i e z b ę d n e g o  
d l a  p a n ó w  o t y ł y c h  i s p o r to w c ó w .

P a n i  H . S . z  B . p i s z e  o  o p a s c e  „ P r u j a p o l “ : „ P r z e d  r o k i e m  k u p i ł a m  u  P a n a  o p a s k ę ,  
, P r u j a p o l ‘, i  j e s t e m  z  n ie j  b . z a d o w o lo n a .  O b e c n ie  p r o s z ę  o  n a d e t - ł a n ie  m i  d r u g ie j  
o p a s k i  o  5  c m . w ę ż s z e j ,  g d y ż  o  t y l e  z e s z c z u p l a ł a m .”

P a n  F r .  L . p i s z e : „ P r z e d  6  t y g o d n .  k u p i ł e m  u  P a n a  o p a s k ę  , P r u j a p o l ‘ 
k t ó r a  o d d a je  m i  w i e l k i e  u s ł u g i .  Ż a ł u j ę  b a r d z o ,  ż e  n i e  s ły s z a ł e m  o  n i e j  w c z e ś n ie j  
O b e c n ie  p r o s z ę  o  n a d e s ł a n i e  d l a  m o je j  ż o n y  d a m s k i e j  o p a s k i  , P r u j a p o l ‘ z  4  p o d ­
w i ą z k a m i  r o z m > a ru  105 c m . “ 240

C e n a  o p a s k i  d a m s k i e j  „ P r u j a p o l *  Z ł .  3 0  — , d to  m ę s k i e j  „ P r u j a p o l ” Zł. 2 5  —  
p o n a d  1 0 0  c m . d o l ic z a  s ię  3 ’—  z ł. z a  k a ż d e  10  c m . o b j ę to ś c i .

Wysyłkę uskutecznia się za zaliczeniem pocztowem.

B, PRUSIEWICZ, Poznań, plac Nowomiejski 7.
P r z y  z a m ó w i e n i u  u p r a s z a  s ię  o  p o d a n i e  m i a r y  w  c m .

P I E G I
żółte plamy, opa­
leniznę usuwa poci 
gwarancją apte­
karza Jana G a- 
d e b u s c h a  Axe- 
la krem od pie - 
gów, V2 słoika Zł. 
2 50, V, s. Zł. 4 50, 
do tego mydło 
Axela 1 kawałek 
1*25 Zł, 3 kaw. 
3*50 Zł. Do naby­

cia w drogerjach i aptekach lub 
wprost we firmie J. GADEBUSCH, 
Poznań, Nowa 7. (Bazar.) 342

Jordanin 
Dr. W. SedIitzky’ego

k ą p ie l  p r z e c iw

0 T 9 L 0 Ś C I
( z a w ie r a j ,  j o d ,  ż e la z o ,  s o le )  
p o w o d . s c h u d n ię c ie ,  n ie s z k o d .  

Z a p y la j c ie  s ię  l e k a r z a  !

CORDIS
pieniąca się kąpiel jodłowa 

zawierająca

\  WEKU
wspaniały środek przeciw cho­
robom serca, neurastenji i reu­

matyzmowi.
Zasnąć nie można,
nie uspokoiwszy nerwów kąpielą 
jodłową zaprawioną tabletkami

„ A B I E T i r
Wpływ kąpieli na cały ustrój 

nerwowy po prostu 110

z d u m ie w a ją c y .
Do nabycia w aptekach, dro­
gerjach, perfurnerj. lub przez
Z a k ł a d y  P r z e m y s ł o w e
Karol SzoppcrS. A. Bielsko

F0SFATYNA
FALIERA

NAJLEPSZY PO K A R M  d la  DZIECI
S M A C Z N Y  i W Z M A C N IA JĄ C Y  

Niezbędny podczas od łączan ia  od piersi 
i w okresach rośnięcia

Ułatwia ząbkowanie i zapewnia prawidłowy rozwój kości. 
Niezastąpiona odżywka dla mamek, matek 

i rekonwalescentów.

ŻĄOAJCIE SŁYNNE! MARKI FRANCUSKIEJ

FOSFATYNA FALIERA
WYSTRZEGAĆ SIĘ NAŚLADOWNICTW.
Paryż, 6 rue de la Tacherie.

w  c i a s n y m  w a g o n i e  p i ę k n a  p a n i  z 
u p r a g n i e n i e m  w y c z e k u j e  c e lu  s w e j  
d r o g i .  U s ł u g i  w i e l k i e  o d d a  je j  t u t a j  

w o d a  k o l o ń s k a  „ I s t e “ , d z ia ła j  ą c a  o r z e ­
ź w ia j ą c o  i k o j ą c a  r ó w n o c z e ś n i e  n e r w y .  
W y b i e r a j ą c  s i ę  w  p o d r ó ż ,  n i e  w o ln o  
n a m  n i g d y  z a p o m i n a ć  w o b e c  t e g o  o  

w o d z ie  k o i o ń s k i e j  „ I s t e “ . 321

J. & S. S t e m p n i e w i c z  
P o z n a ń .



Konkurencja Hollywood. N a  p ó ł w y s p i e  F l o r y d a  p o w s t a ło  n o w e  m i a s t o ,  z w a n e  
„ H o l ly w o o d  b y  t h e  S e a “ , k t ó r e  s t a n o w i  s i l n ą  k o n k u r e n c j ę  d l a  s ł y n n e g o  m i a s t a  
f i lm o w e g o  w C a l i f o r n i .  W ie lk ie  m a s y  n a jb o g a t s z y c h  A m e r y k a n ó w  c i ą g n ą  o b e c n i e  
t ł u m n i e  d o  n o w e g o  p i ę k n e g o  n a d m o r s k i e g o  m i a s t a .  p o t Atlantic. Berlin.

Król Fuad w Rzymie. E g i p s k i  k r ó l  F u a d  I. o d b y w a  o b e c n i e  p o d r ó ż  p o  E u r o ­
p ie .  N a s z e  z d j ę c i e  p r z e d s t a w i a  j e g o  p r z y j a z d  d o  R z y m u .  W  p o w o z ie  w id z im y  

k r ó l a  F u a d a ,  s i e d z ą c e g o  p o  p r a w e j  r ę c e  k r ó l a  I t a l j i  E m a n u e la .
P o r r y  & P a s to r e l ,  R o m a .

Str. 16. ŚW IA TO W ID

D o r o c z n e  r e g a t y  a n g i e l s k i e  w  m ie j s c o w o ś c i  C o w e s  w a j ą  s i ę  p r z y  u d z i a l e  k r ó l a  i  k r ó l o w e j ,  a  z je ż d ż a  n a  w y n a l a z c ę  w ło s k i e g o ,  s e n .  M a r c o n ie g o ,  k t ó r y  p r z y b y ł
s ą  p r a w d z i w e m  ś w i ę t e m  n a r o d o w e m  A n g l ik ó w ',  k t ó r z y  n i e  t a k ż e  w ie lu  c u d z o z ie m c ó w .  N a s z e  l e w e  z d j ę c i e  r ó w n i e ż  n a  r e g a t y  z  m a ł ż o n k ą  n a  s w o i m  y a c h c i e
n i e b y w a l e  t ł u m n i e  w  n i c h  u c z e s tn i c z ą .  R e g a t y  o d b y -  p r z e d s t a w i a  m a l o w n i c z y  o b r a z e k  z r e g a t ,  p r a w e  z a ś  E l e t t r a ,  i-o t  s p o r t  &  G e n e ra l  P r e s s  A sency. L o n d o n .

Międzynarodowy Związek Syndykatów o d b y ł  w  P a r y ż u  w  G r a n d  P a l a i s  IV . s w ó j  k o n g r e s .  N a s z e  z d j ę c i e  
p r z e d s t a w i a  p r e z y d j u m  k o n g r e s u  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  d e l e g a t a  A n g l j i  p. P u r c e l l .  S i e d z ą  o d  l e w e j : s e k r e ­

t a r z  J o h a u z  ( F r a n c j a ) ,  P u r c e l l  ( A n g l j a ) ,  M e r t e n s  ( B e lg j a ) ,  O u d g e e s t  ( H o l a n d j a )  i  L e i p a r t  ( N ie m c y ) .
F o t .  S . L o n d y ń s k i ,  P a r y ż .

Numer 33.

R E G A T y  A N G I E L S K I

Sensacyjne rekordy pływackie m ło d e j  S z w e d k i  M a r ty  
N o r e l iu s ,  z a m ie s z k a ł e j  w  A m e r y c e .  J e j  r e k o r d y  n o w o ­
j o r s k i e  s ą :  8 0 0  y a r d ó w  w  12 . 2 6 ,  2 . ( D o tą d  12 . 4 7 , 4 )  
1 0 0 0  m . 1 5 .3 9 ,  4 .1 5 0 0  m  2 3 . 4 4 , 6  i  1 a n g .  m i l a  2 5 . 1 3 ,  2 .
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M o m e n t  p o  c o r n e r z e  Vioo s e k .

Moment i grupa.
M o m e n t  w  p i t c e  n o ż n e j  j e s t  r z e c z ą  n a j t r u d n i e j s z ą  d o  

z d j ę c i a .  N a j l e p s z e  w y n i k i  d a j e  c z a t o w a n i e  w  j e d n y m

Poradnik dla amatorów fotografów.

p u n k c i e  z  a p a r a t e m  n a  
c h w i l ę ,  g d y  j a k  n a j w i ę c e j  
g r a c z y  s k u p i  s i ę  w  p o lu  
w i d z e n i a  i  b ę d z i e  w  ż y w e j  
a k c j i .  Z w ła s z c z a  r ó g  (c o r -  
n e r ) ,  r z u t  w o l n y ,  a  z w ł a ­
s z c z a  m o m e n t  p o  n im ,  
g d y  w s z y s c y  r z u c a j ą  s i ę  w  
k i e r u n k u  b r a m k i ,  a t a k  n a  
„ m u r o w a n ą *  b r a m k ę , -  z a ­
m i e s z a n i e  p o d b r a m k o w e ,  
o to  o k a z j e  n a j l e p s z e  d o  
z d ję c ia .  A p a r a t  n a s t a w i o n y  
n a  o s t r o  n a  10  m , b y s t r e  
o k o  i  u w a g a ,  b y  n a  c z a s  
k a m e r ę  p o d n i e ś ć  d o  o k a ,  
z w iz o w a ć  p o le  w a ł k i ,  n i ­
k o m u  n i e  u c i ą ć  n a  k l i s z y  
g ł o w y ,  a n i  s a m e m u  w  g ł o ­
w ę  p i ł k ą  n i e  d o s t a ć ,  o to  
m o m e n t y  z a s a d n ic z e .

G r u p a  w y m a g a  s z y b ­
k i e j  d e c y z j i ,  b o  g r a c z e  s ą  
n i e c i e r p l i w i .  Z d e jm o w a ć  
m o ż n a  t y l k o  p r z e d  m e ­

c z e m ,  b o  p o t e m  r o z g o r ą c z k o w a n i  i  s p o c e n i  n i g d y  n i e  
z e c h c ą  s i ę  u s t a w i ć ,  n a j l e p i e j  lo k o w a ć  i c h  n a  c z a r n e r a  
t l e  t r y b u n ,  b o  n a j w y r a z i ś e i e j  w t e d y  w y p a d a j ą  t w a r z e .

o r u p a  lia , s e k .

Z d j ę c i a  c z a s o w e  g r u p  p r z e w a ż n i e  s i ę  n i e  u d a j ą ,  b o  p i ł ­
k a r z e  s t a n o w i ą  d o  t e g o  —  z w ła s z c z a  p r z e d  w a l k ą  —  e l e m e n t  
z b y t  r u c h l i w y .  D r .  T a d e u s z  C y p r i a n .

Łamigłówka.
U ł. M i. S ła w .
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L ite ry  w e  f ig u rz e  n a le ż y  u p o r z ą d k o w a ć  t a k ,  a b y  ś ro d k ie m  
p io n o w o  d a ły  im ię  i n a z w is k o  p o l s k ie g o  p o e ty ,  w  r z ą d k a c h  p o z io m y c h  
z a ś  t y tu ł y  j e g o  u tw o r ó w  a  t o :

w  r z ą d k a c h :  1, 2 , 3 , 8 , 9 , 10, p o e m a tó w ,
4 , 11, 12, 15, t r a g e d i i ,

» n 5, 0 , 7 , 13, 14, d r a m a tó w .

Szarada:
U ł. M . S ła w n ic k i .

S t e r t a ,  s t ó g ,  l u b  d r u g i e - t r z e c i e ,
T o  r a c h u b a  s i a n a ;
C z w a r t e  w s p a k  —  t o  w  a l f a b e c i e  
g ł o s k a  d o b r z e  z n a n a ;
„ T r z e c i e - t r z e c i e ! “ a l b o  „ t a i a “
W o ła  c ó r u ś  m a ła ,
B r ó d k ą  t r z ę s i e  t a m  k u d ł a t a  
D r u g i e - p i e r w s z e  b i a ł a ;
G d y  d a s z  z  p i e r w s z e m  p ó ł  c z w a r t e g o  
O d c z y ta s z :  p o e t ę ;
C a ł o ś ć :  w  g ó r a c h !  j e d ź  d o  n i e g o ,
L e c z  n a b i j  . .  . k a l e t ę !

R o z w ią z a n ie  p o w y ż s z y c h  z a g a d e k  n a le ż y  n a d s y ła ć  d o  d n i a  
- 0  s i e r p n i a ,  b r .  w r a z  z  z a łą c z o n y m  k u p o n e m .

Z a  t r a f n e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  R e d a k c ja  „ Ś w ia to w id a *  p rz e -  
z n a c z a  w  d r o d z e  lo s o w a n ia

2  m o d n e  l a l e c z k i .

Rozwiązanie zagadki z nr. 30.

[T I B R f |

Trafne rozwiązanie nadesłali:
G . W a l t e r ó w n a ,  P o z n a ń .  J .  L a n d a u ,  W a rs z a w a .  S t .  W id e ls k i ,  

W a r s z a w a .  I . Ł o w ic k a ,  S k o le .  Z . T ie tz ,  W a r s z a w a .  C z. K o z ło w s k i .  
W a r s z a w a .  H . G in t ro w s k i ,  B ia ły  K a m ie ń ,  i n ż .  W . B i t t n e r ,  K ró l .  H u ta .  
T. N . Ł u k ó w , F . J e s io n io w s k a ,  P o z n a ń .  I. P io t r o w s k i ,  L e c h lin .  B r. 
S z u lc ,  Ś n i a ty n .  J .  B a z iu k .  K ra k ó w '. H . S k o e z y la s o w a ,  K r o to s z y n .  
M. Z a p ió r .  K ra k ó w '. M . K a m io n k ó w n a ,  K r a k ó w . W . J a w o r o w s k a ,  
W a r s z a w a .  D. H e r b s tm a n ó w n a ,  W a r s z a w a .  M. S k o w r o ń s k a ,  T łu m a c z .  
M. S ła w n ic k i ,  S ia n k i .  J .  K o c h a ń s k i ,  S ta n is ła w ó w .  A . K r y c iń s k i ,  G ro d n o .  
Al. R u s in k o ,  S t a n is ła w ó w .  L . R a d w a ń s k a ,  C h r z a n ó w . „ F ig a 4*, D ro h o b y c z .  
J .  D y d u s z y ń s k a ,  S a m b o r .  M. B u t tn e r ,  S i e r s z a .  H . J .  S t a n o w s k a ,  
W . S ta n s ł ic k a ,  W a r s z a w a .  A . R o t te r ,  K r a k ó w .  A . G r o c h o l s k a ,  
R a b k a .  W . N o w a k ,  J a ro s ła w '.  A. C z a u d e r n a ,  L w ó w . E . W ir s k i ,  R ó w n e .  
N. K r u p a ń s k a ,  L w ó w . I n n e  r o z w ią z a n ia  b y ły  b łę d n e .

W  lo s o w a n iu  o  n a g r o d ę  lo s  p a d ł  n a  p . A . G r o c h o ls k ą ,  z  R a b k i .  
R e d a k c ja  „ Ś w ia to w id a w p r z e ś l e  je j  n a g r o d ę  w  p o s ta c i  e le g a n c k ie g o  
p ła s z c z a  k a o ie io w e e o  w  n a ib l iż s z y c h  d n ia c h  p o c z ta .

Nowości filatelistyczne.

D la  G d a ń s k a  u k a z a ł  s i ę  u z u p e ł n i a j ą c y  z n a c z e k  
.3 f e n ig i  b r u n a t n y  z r y s u n k i e m  h e r b u  G d a ń s k a .  L u x e m b u r g  
w y d a ł  z n a c z e k  2  f r a n k i  z  w i d o k i e m  f a b r y k  w  E s c h  w  
z m i e n i o n y m  k o l o r z e ,  b r u n a t n y m  n a  m i e j s c e  n i e b i e s k i e g o .  
( B iu r o  F i l a t e l i s t y c z n e  J e r z y  K r z y ż a n o w s k i ,  Ł ó d ź ,  A n d r z e j a  4 ).

Dział szachowy.
P o d  r e d a k c j ą  M ie c z y s ł a w a  G a łu s z k i .

D r . E . P a l k o s k a  (I  n a g r .  w  k o n k .  „ H v a r  8  D a g “ z  r .  1 9 2 6 )

C z a r n e :  K f l ,  W d l ,  h  1 , G c l ,  p i o n y :  d  2 , d  4 .  e 5 ,  e 7  
h  4 , h  7 , h  2  (1 0 ) .  ’

a b c d e f g h  
B i a ł e :  K d 3 ,  D f 3 ,  G e  4 , S e  2 , g  2 ,  p i o n y :  f  2 , h 3  (7 ) . 

3 - c h o d ó w k a .  7 - j - l l = 1 8 .

M a t  w  3- p o s u n i ę c i a c h .

I. 1
I I .  1

III. 1 
IV . 1

Rozwiązanie: E. Zepler.
1. S — e  6 ! !

. S — f 8  2 . D — d  3  i 3 .  X -

. S — f 6  2 . S -  f  2  +  i 3 . X -

. S — g  5  2 .  h X g 5  » 3 - X *
. b  3  2 . G — e  1 i 3 . X -

m o ż o a  ś m ia ło  u ż y w a ć  r o z k o s z y  k ą p ie l i  s ł o  
'  n e c z n y c h ,  j e ś l i  s i ę  t y lk o  s to s u j e

P O D C Z A S  U R L O P U

mm
L E S C H  N ITZ ER ’A

K R EM  I  M YDŁO P R Z E C IW

P  I  E  O  O  M
R a * . s p r ó b u j  i p r z e k o n a s z  s i ę  

K r e m  Z ł. 3*15, m y d ło  Z ł .  2*30 
D o  n a b y c ia  w  a p te k a c h  i d r o g e r ja c h ,  g d z ie  n ie m a ,  w p r o s t  u 

f irm y  A p t e k a r z  D R A N C Z  i S K A ., B IE L S K O  3 5 8

Gdy z letnich powrócimy wywczasów . . .
D o  m ie s z k a ń c ó w  m i a s t  p r z e m a w i a  p r z y r o d a  g o r ę c e j  

n iż  d o  ty c h ,  k t ó r z y  w  ś r o d o w i s k u  t c h n i e ń  s ł o n e c z n y c h  
s t a l e  p r z e b y w a j ą .  D la te g o  z e s p a l a m y  s i ę  p r z e d z i w n i e  
n a m i ę t n i e  z  p r z y r o d ą ,  t o n i e m y  z p r z e s a d ą  n i e r a z  w  r o z ­
k o s z n y c h  p r o m i e n i a c h  s ł o ń c a ,  k t ó r e  —  n i e s t e t y  —  s n u j ą  
n a  tw a r z y c z k a c h ,  n i e p r z y w y k ł y c h  d o  t a k  s i l n y c h  
b o d ź c ó w ,  n i ć  l i c z n y c h  w a d  u r o d y .  Z ł u d z e n ie  c h w i lo w e j  
ś w i e ż o ś c i ,  p o  z a r u m i e n i e n i u  s i ę  t w a r z y ,  p r z e m i j a  s z y b k d  
i  p r z e o b r a ż a  s i ę  w  r o z c z a r o w a n i e  z  p o w o d u  s z a r o -  
ż ó ł t e g o ,  g r u b e g o  n a s k ó r k a .  P r z y w r ó ć m y  p r z e t o  c e r z e  —  
p o  p o w r o c ie  d o  d o m u  — je j  p i e r w o t n ą  s o c z y s to ś ć ,  t e m  
b a r d z i e j ,  ż e  n i e  w i e l e  c z a s u  p o t r z e b a ,  b y  s k u t e k  o s i ą g n ą ć .  
P r z e d e w s z y s t k i e m  c h r o n i ć  n a l t ż y  t w a r z  p r z e d  d a i s z e m  
d z i a ł a n i e m  s ł o ń c a ,  p u d r u j ą c  j ą  o b f i c i e  w  d n i a c h  s ł o ­
n e c z n y c h  p u d r e m  e g z o t y c z n y m  D r a  L u s t r a ,  k t ó r y  p r ó c z -  
w i e l u  i n n y c h  z a l e t  m a  w ł a s n o ś ć  z m ię k c z a n ia  t w a r d e g o  
n a s k ó r k a .  C z ę s te  n a p a r z a n i a  t w a r z y  n a d  m i e d n i c z k ą  z 

. w r z ą c ą  w o d ą ,  w y c i e r a n i e  j e j  3% w o d ą  b o r o w ą  p r z y c z y n i a j ą  
s i ę  w y b i t n i e  d o  z m ię k c z e n ia  i  p o j a ś n i e n i a  n a s k ó r k a .  M y ć  
p o w i n n o  s i ę  tw a r z  w y ł ą c z n i e  g o r ą c ą  n i e m a l  w o d ą  i  w y so c e , 
u d e i i k a t n i a j ą c e m i  o t r ą b k a m i  m i g d a ł o w e m i  D r a  L u s t r a .  
P r z e d  n a p a r z e n i e m  p o w le c  n a l e ż y  tw a r z  o ż y w c z y m  k r e m e m  
„ O x a “ D r a  L u s t r a ,  r ó w n i e ż  p r z e d  r a n n e m  m y c ie m .  P o  
n a p a r z e n i u  s p ł ó k a ć  g o r ą c ą  w o d ą .  U w a g i  p o w y ż s z e  
o d n o s z ą  s i ę  d o  s u c h e j  i  n o r m a l n e j  c e r y .  T ł u s t ą  n a t o m i a s t  
c e r ę ,  s k ł o n n ą  d o  w ą g ró w ',  n a p a r z a  s i ę  b e z  p o s ł u g i w a n i a  
s i ę  k r e m e m  „ O x a “ , m y je  s i ę  g o r ą c ą  w o d ą  i  p r o s z k i e m  
m a r m u r o w y m  „ M ir a c u lu m * ,  a  z p u d r ó w  w s k a z a n y  j e s t : 
o d t ł u s z c z a j ą c y  p u d e r  b i g j e n i c z n y  D ra  L u s t r a .  D o  w y c i e r a n i a  
t ł u s t e j  tw a r z y ' s ł u ż y  3 %  w o d a  b o r o w a ,  p o  r ó w n y c h  
c z ę ś c i a c h  z  c z y s ty m  s p i r y t u s e m .  D r .  Z . B .

F IL A T E L IŚ C I!
Niezwykła okazja ! Tylko przez krótki czas |

Z E S T A W I E N I E

„SATURN"
O d p o w i e d n i e  d l a  k a ż d e g o  z b i e r a c z a .  W y s o k a  w a r t o ś ć  

k a ta lo g o w '8  o k o ł o  1 5 5 5 .— f r a n k ó w .

20 0  z n a c z k ó w  P o ls k i ,  k a ż d y  z n a c z e k  i n n y ,  k o m p le tn e  s e r j e  b a r d z o  
ła d n ie  r e p r e z e n to w a n e ,

100 z n a c z k ó w  R o s ji  i B o ls z e w ji ,  k a ż d y  i n n y ,  k o m p le tn e  s e r j e ,  
r a r to ś ć  k a ta lo g o w a ,
A u s t r j i ,  k a ż d y  z n a c z e k  in n y .  Ł a d n y  w y b ó r ,  

N ie m ie c , k a ż d y  z n a c z e k  i n n y ,  k o m p l. s e r j e ,
B e lg ji ,  k a ż d y  i n n y ,  s te m p lo w a n e ,  l e p s z e ,
G d a ń s k a ,  k a ż d y  i n n y ,  l e p s z e  w a r to ś c i ,  
k o lo n ji  f r a n c u z k ic h ,  k a ż d y  in n y ,  n o w o ś c i .
B o ś n j i ,  o b r a z k o w e  i in n e ,
C z a m o g ó r z a ,  k o m p le tn a  s e r j a ,  c z y s te ,
C-zecb, k a ż d y  i n n y  s te m p lo w a n e ,
F r a n c j i ,  k a ż d y  i n n y ,
U k r a in y ,  k a ż d y  i n n y ,
B r a z y l j i ,  k a ż d y  i n n y ,  s te m p lo w a n e ,
I n d j i  h o l e n d e r s k ic h ,  k a ż d y  in n y ,  
p a ń s tw  a m e r y k a ń s k i c h ,  k a ż d y  in n y ,  
c a łe g o  ś w ia ta ,  k a ż d y  z n a c z e k  in n y ,  s te m p l.  
m ie s z a n y c h  c a łe g o  ś w i a t a ,  w  te m  n a jm n ie j  3 ) 0  g a ­

t u n k ó w
2300 r a z e m ,  c o  s ta n o w i  w a r to ś ć  k a ta lo g o w ą  1555 — f r a n k ó w .

D o  t e g o  b e z p l a  t n e  p r e m j u m : z ą b k o m ie rz ,  k s ią ż e c z k a  d o  z n a ­
c z k ó w  1 0 0 0  n a le p e k ,  30 t o r e b e k  n a  z n a c z k i ,  2  z e s z y t y  d o  z n a c z k ó w

wszystko to razem tylko za 50*— zł.
C a ło ś ć  s ta n o w i  p o w a ż n y  z b ió r  d l a  ś r e d n i e g o  z b ie r a c z a .

Korzystajcie z okazji, póki zapas starczy.
W y s y łk a  z n a c z k ó w  p o  o t r z y m a n iu  n a le ż n o ś c i .  Z a  p o b r a n ie m  

w y s y ła m y  t y lk o  p o  o t r z y m a n iu  z ł. 1 '30  n a  p o r to .  W p ła ty  d o  P .  K .  
O . w  W a r s z a w a  n a  k o n to  N r . 00.742 lu b  p r z e k a z e m  p o c z to w y m .

150 znaczków
150 w
100 n
1 W)
100 n
25 „
20
50
15
25 n
20
15 9
30 n

200
1000 *

K a ta -c z k ó w  p o ls k ic h  i z a g r a n i c z n y c h  w  s e r j a c h  i p o je d y n c z o ,  
lo g  o p r a c o w a n y  j e s t  p o d łu g  n a jn o w s z y c h  ź r ó d e ł  i p o d a je  w s z y s t ­
k ie  b e z  w y j ą tk u  z n a c z k i  p o ls k ie  i g d a ń s k ie  p o je d y n c z o  i w  s e r j a c h  
z u w z g lę d n ie n ie m  k o lo ró w , p a p ie r u  i z ą b k o w a ń .  Z a g r a n ic z n e  w  s e r ­
j a c h .  W y d a n ie  e le g a n c k ie  n a  k r e d o w y m  p a p ie r z e ,  l ic z n e  o d ­
b i tk i  k l is z .

Niezbędny dla każdego polskiego zb ieracza! C e n a  2 5 0  z ł.  
z a  p o b r a n ie m  3 '5 0  z l.

B iu ro  f i l a t e l i s t y c z n e  „ E s p e r a n t i s  t a  F i l a t e l  e j  o* 
Jerzy Krzyżanowski, Łódź, Andrzeja 4.

\
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KUPON do losowania nagrodv 
za rozwiązanie zagadek 

nr. 33. z dn. 13, sierpnia, 1927 r.



M ały  z d ra jcaK to  s k ą p s z y  ?

tn tU s  ‘A u  o u tu  V
N ie m ą ,  p o s z e d ł  d l a  m a m u s i  d o  d e n ty s t y ,  
W ie c  j e s t e ś  s a m  t y l k o  w  d o m u ?
N i e . . .  m a m u s i a  t a k ż e  z o s t a ł a  . . .

H e r o i c z n a  o d w a g a .

— Z  tw o je g o  ,o jc a  to  s t r a s z n y  s k ą p i e c ,  k i e d y  b ę d ą c  s z e w c e m ,  p o z w a l a  .c i  c h o d z i e  w  d z i u r a w y c h  b u u K a c t U . . .
—  T w ó j  o j c ie c  j e s t  p r a w d z i w y m  s k n e r ą ,  b o  j e s t  d e n t y s t ą ,  a  s i o s t r z e  tw o je j ,  c h o ć  m a  ju ż  d w a  l a t a ,  p o z w a la  

c h o d z i ć  z  o ś m i u  z ę b a m i  —  a h a  ! . . .

N ie d o g o d n o ś c i  p o to p o w e .

J a k  to  r A m u n d s e n  s i ę  / .a n i  i
T a k ,  j e s t t o  c z ł o w i e k ,  s k ł a d a j ą c y  d o w o d y  w s z e c h

,OLLA
PREZERWATYWĄ

j e d y n a  i s t n i e j ą c a  n i e d o ś c i g n i o n a  
m u rk a  ś w ia to w a ,  u d o w o d n io n a  
/ .n p e łn a  g w a r a n c j a  ca  k a ż d ą  s r t u k ę  
C eny  s p r z e d a ż y  d e t a l i c z n e j  xa .  
iM ztn: N r. 1202 —z ł ,  9*—, N r - 1203 

z ł .  5 40, 37'*

C o  b y ło  n a j s t r a s z i i w s z e m  w  c z a s i e  p o t o p u  ?  - 
N a j s t r a s z l iw s z y m  b y ł  b r a k  p a r a s o l i  i k a lo s z y  . . .

Zrozumiana o r d y n a c j a PIERW OTklY NATUR,
'O  N lg M tfO O U 'Irien-

W s z ę d z i e  s t o s o w a n a  z  p o w o d u  p  i e  r "  
w s z o r z ę d n e j  j a k o ś c i ,  p e w n o ś c i  i t a n i o ś c i  

K l i s z e  :
A n t i s c r e e n  a r t h o c h r o m a t y e z n e ,  b e z  f i l t r a  c z u ł o ś ć  1 9 ° S c h  
I s o :  C z u ł o ś ć  2 4 °  S c b .  N a j l e p s z e  d o  z d j ę ć  a ł l a n o w y c b .  

B ł o n y :

N a jw y ż s z a  c z u ł o ś ć ,n a j l e p s z y  g a t u n e k , a b s o l u t n a  p e w n o ś ć  
P a p i e r y : 307

B . B . :  d la  f o to g r a f ó w .

S. C. P . : g a z o w y  d l a  a m a t o r ó w  i k u p c ó w .  
SELTONA; n i e p r z e ś c i g n i o n y  s a m o t o n u j ą c y .

D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  s k ł a d a c h  a r t y k u ł ó w  f o t o ­
g r a f i c z n y c h  l u b  u  z a s t ę p c y  n a  P o l s k ę

P  A T  A  H  IT »
F o e ó ż  te  s t o ł k i  s t o j ą  w  w a n n i e ?
P r z e c i e ż  l e k a r z  z a o r d y n o w a ł  „ n a s i a d ó w k i

S ir. 18. ŚWIATOWID M a n ie r  3 3 .

H U M O R .
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DZIEŁA DICKENSA
Dnia 1 września ukaże się  nasze w ielk ie w ydanie d zie ł Karola D ickensa. U przystępnienie tych dzieł najszerszym  kołom czytelników' 

jest życzen iem  w ydaw cy, d latego też postanow iliśm y rozdać w iększą ilość egzem plarzy za darmo. K ażdy czyteln ik  n aszego  pism a, 
który w ciągu 10 dni nadeśle pod naszym  adresem niżej załączony kupon, po w ypełn ienu  go, otrzym a bezpłatnie pełne w ydanie

DZIEŁ KAROLA DICKENSA
w 24 tomach, zawierających 4 0 0 0  do $ > 0 0  stron szcze ln ie  zadrukowanych. Powieści wydane są bez skrótów w przeciw ieństw ie  
do innych rnałowartościowych wydań.

D ickens jest najw ybitniejszym  pow ieściopisarzem  i znać jego utwory, to znaczy kochać go , a posiadać jego dzieła, to 
mieć przy sob ie  stale dobrego i w iernego przyjaciela, który sw ym  niezrównanym humorem i sw ą św ietną znajom ością duszy  
ludzkiej, jest w  stanie zaw sze nam pom óc i rozw eselić nas.

D zieła te ukazują się  pięknie drukowane w zw ykłym  formacie książkow ym . W ysyłkę uskutecznia s ię  w kolejności zg łoszeń , 
jedynie opakow anie i koszta reklam y wym agają zwrotu kosztów w wysokości 50 gr. od tomu.

N astępujące dzieła w ysyłam y b ezp ła tn ie :

Klub Pickwicka, Mała Dorrit, Dawid Copperfield, Opowieść o dwóch miastach, Ciężkie czasy, 
01iver Twist, Mikołaj Nickleby, Dzwony Sylwestrowe, Opowieść o duchach, Walka życia itp.

Z a m ó w i e n i a  w a ż n e  s ą  ł y l k o  d l a  k u p o n ó w  
o t r z y m a n y c h  w  c ią g u  1 0  d n i .  

( P i e n i ę d z y  w y s y ł a ć  n i e  n a le ż y ) .

W YDAW NICTW O
GUTENBERGA

W ARSZAW A
OKÓLNIK

L. 5 a

N r. 113 K U P O N
N iż e j  p o d p i s a n y  ż y c z y  s o b ie  o t r z y m a ć  b e z p ł a t n i e  d z ie ła  K a r o l a  D i c k e n s a

I m i ę  i n a z w i s k o :  ............

M ie j s c o w o ś ć : ...............

S t a c j a  p o c z t o w a : ..........................................................................................................................................................

ŻADAC w  w ię k s z y c h
SKŁADACH PRZYBÓRÓW 
FOTOGRAFICZNYCH

łZ A M P O N

J . Ł  f .  STEMPNIEWICZ. POZNAŃ

BEZPŁATNIE
09 POŁ WIEKU POWSZECHNIE 

ZNANY ZE SKUTECZNOŚCI

A.RAGO[N^C2Vl 
fBgOnAWtGL

fcLSTGÓUSKIEGC
STWAPDN»£N8SJAWA

U P R A S Z A M Y  O  P O ­
W O Ł Y W A N I A  S I Ę  

P R Z Y  Z A K U P A C H  
N A  O G Ł O S Z E N I A  
„ Ś W I A T O W I D A *

ilustrowany
Nnryer

Codzienny
n a jp o c z y t n i e j s z y  d z i e n ­
n ik  w  P o l s c e ,  p o d a j e  
c o d z i e n n i e  n a j s z y b s z e  
d e p e s z e  w ł a s n e  z P o l s k i  
i  z  c a ł e g o  ś w i a t a  z  d z ie  
d ż in y  p o l i t y k i ,  g o s p o ­
d a r k i ,  n a u i r i ,  l i t e r a t u r y ,  
/ / /  s p o r t u .  Hi

C o  t y d z i e ń  s p e c j a l n e  
d o d a t k i :  l i t e r a c k o - n a u -  
k o w y ,  i l u s t r o w a n y ,  p o ­
w i e ś c io w y ,  s p o r to w y .

Adres:
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„Światowid* wychodzi w każdą sobotę w Krakowie — Poznaniu — WARSZAWIE — Lwowie i Wilnie.
P r e n u m e r a t a  kw artalna : 12 50 z ło t y c h :  z a g r a n i c a  15 z ło ty c h  — Cena og łosica  z a  w ie r s z  1 m m  40  g r o s z y .  N a d e s ła n e  1 z ło ty .  M ię d z y  t e k s t e m  r e d a k c y jn y m  2  z ło te .  Redakcja i A dm inistracja: Kraków, W ielopole 1,
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